
R ok V Tarnóir, J n ia  15 s ie rpn ia  1 9 5 7  r. Ir 35

m ó l  p  i i

U B V

D O D A T E K
.li

cffcr D Z I E C I

N.cl (YLatlcę B o d cą

Pachnie w  kościele  
jask ier, dziew anna  
i m acierzanka, 
rum ianek, m ięta, 

bo P rzenajśw iętsza ', 
M arga Panna 
dzis ia j w śród  ch w a ły  
do nieba w zięta .

W ięc zn ie ś li ludzie  
pachnące z io ła  
i n isko, n isko  
sch yla ją  czoła

i m yś l ku niebu ' T 
p odn oszą  szp a rk o :  
p o św ięć  te  zio ła , 
św ię ta  L ek a rk o l

Woń kw iecia  w spó ln ie  
z  m o d litw y  wonią  
w zn osi się k ęd yś  
nad św ią tyń  s zc zy ty , 

hen, hen, tam  w g órę , 
p a m yś li gonią  
ji Tę, co ja śn ie js za  

n i i  n iebios św ity .
I  n asza  ziem ia  
choć tak  stro skan a  
g ło s sw ó j d z iś  łą c z y  V' 
z  A n io łów  pien iem  

i ku czc i T w ojej, 
f  M atko kochana, 

cicho pieśń  p ły n ie  
z  łzą  i w estchnie-

lniem-
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'C zy s ts za ś  Ty n iź li k r y s z ta ł  łez ,
B ie lsza  n ad  śn iegów  cudną biel, 
W onniejsza  n iż  w iosenny bez,
T y ś  w szys tk ich  m odlitw  n aszych  cel!

O Ś w ia tło  św ia te ł, Z orzo  zó rz , 
B lasku ja ś n ie js zy  pon ad  blask, 
P oskrom icielko  chm ur i burz, 
S z a f  a rko  szczo d ra  B ożych  ła sk !

0  Pani, Pani! s p o jr zy j z  z w y ż !
, R zu ć  na tę ziem ię  M atki w zrok

1  p o m ó ż sercu  d źw igać  k r z y ż
I  ro zp a l b lask i za g a ś  m ro k !  P. W.
in> m m in im nm m iinnnm inn inw m iim m m m in in iin inm m nuunn tm ninn
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U roczystości k oron acyjn e  
w O dporyszow ie

Szczęśliwe są  te  dzieci, k tóre  
s ie js ze  św ięto  W niebow zięcia  

P an n y  m ogą być w  O d p o -  
ryszow ie  i widzieć ko ronację  cu­
d ow nego  obrazu  Matki Bożej O d -  
poryszow skie j .  P rzy b ę d ą  z na j­
bliższych i dalszych  parafij, bo 
dzieci z tej okolicy bardzo  k o c h a ­
ją  P an ią  O dp o ry szo w sk ą .  G d y  
ty lko  trochę podrosną , p roszą  sw e 
m am usie ,  by  ich zabrały  n a  odpus t  
i idą, choć je n ieraz bardzo  nogi 
bolą.

W  kościółku w  O d p o ry szo w ie  
uczą się dzieci praw dziw ej m odli­
tw y. T u  widzą, jak  gorąco  się 
m o d lą  p rzed  cudow nym  O brazem  
liczne pielgrzymki, jak  w zruszenie 
w yc iska  ludziom  łzy z oczu i jak  
n iektórzy leżą  w  p okorze  n a  p o ­
sad z ce  krzyżem ... M atk a  Najśw. 
w y s łu ch u je  zanoszone  tu  do  Niej 
g o rą c e  prośby, udzie la  hojnie łask  
i  k aż d y  od  stóp  Jej o łtarza o d ch o ­
dzi pocieszony.

P o n a d  w szystk ie  nasze  troski 
i zm artw ien ia  trzeba prosić M atkę  
B o ż ą  O d p o r y s z o w s k ą  p rzed e  
w szystk im  o to, aby  nas  przy ję ła  
w  Sw oją  opiekę, chroniła  p rzed

złem  i b łogosław iła  naszej pracy, 
byśm y jak  najwięcej mogli d o b re ­
go zrobić d la  naszych  rodziców 
i o toczenia.

K ochajm y przez  całe  życie M at­
k ę  Najśw . i m ó d lm y  się do Niej 
codziennie. Niech tę miłość utrwali 
w  naszych  sercach  U k o ro n o w an a  
M atka  Boża O dporyszow ską ,  gdy  
razem  z t łum am i śp iew ać  Jej b ę ­
dz iem y:

„ O  Odporyszowską Panno M ary a!
Niechaj Twa opieka zawsze nam

[sprzyja;
Niechaj zawsze będzie Twoja wola

[wszędzie
N a ziemi i w niebie, prosimy Ciebie'*.

r.

D wa szym p a n sy  (m ałpy) u przy jem n ia ją  
sobie chw ile  p oby tu  w ogrodzie  zoolo­

g iczn ym  m u zyką .



O s ta tn ie  d n i k s ię d za  S k o ru p k i
B y ło  to  w  c z a s i e  w a l k  z  b o l ­

s z e w i k a m i  w  r .  1920.

K s .  I g n a c y  S k o r u p k a ,  k a p e l a n  
w o j s k o w y ,  b y l  p e w n y  z w y c i ę s t w a  
p o l s k i e g o .  P r z e p o w i e d z i a ł  t a k  n a ­
w e t  j e g o  d a t ę :  „15 s i e r p n i a ,  w  ś w i ę ­
t o  W n i e b o w z i ę c i a ,  P o l a c y  p r z e s t a ­
n ą  s i ę  c o f a ć  p r z e d  b o l s z e w i k a m i  
i r o z p o c z n ą  s i ę  d n i  t r i u m f u  p o l ­
s k i e g o " .

P r z e d  o s t a tn i ą ,  w a l n ą  r o z p r a ­
w ą  z  b o l s z e w i k a m i  p o d  W a r s z a w ą  
k s i ą d z  S k o r u p k a  c a ł e  d n i  s p ę d z a ł  
w  k a s a r n i  ( k o s z a r a c h  w o j s k o w y c h )  
n a  P r a d z e ,  b o  tu t a j  f o r m o w a ł y  s ię  
k a d r y  n a s z e g o  p u ł k u  —  o p o w i a ­
d a ł  p o t e m  k a p r a l  S e w e r y n  D z ik  
z  2 3 6  p u ł k u  p i e c h o t y  A r m i i  O c h o t n i ­
c z e j .  P r z y c h o d z i ł  d o  k a s a r n i ,  a b y  
■ sp o w iad ać  o d c h o d z ą c y c h  n a  f ro n t ,  
d o d a w a ć  i m  o d w a g i  i d u c h a  m ę ­
s tw a .  M ó w i ł  ż o ł n i e r z o m :  —  „ N a jś w .  
P a n n a ,  K r ó l o w a  P o l s k i ,  n i e  d o p u ś c i ,  
b y  n a r ó d  m i a ł  z g in ą ć ,  l e c z  m o d l i ­
t w ą  s w ą  i p r o ś b ą  u z y s k a  u  B o g a  
ł a s k ę  c u d u " !

** •
W  m a ł y m  o p u s z c z o n y m  k o ś c i ó ł ­

k u ,  o d d a l o n y m  j a k i e  5 k m .  o d  
m i a s t a ,  w  d n i u  13 s i e r p n i a ,  w  k t ó ­
r y m  2 3 6  p u ł k  o d s z e d ł  z  k a s a r n i  
n a  f ro n t ,  k s i ą d z  S k o r u p k a  p r z e ­
m ó w i ł  p o  r a z  o s t a t n i  d o  s w o i c h  
lu d z i .  N i g d y  n i e  m ó w i ł  t a k  c z u le  
j a k  w t e n c z a s .  Z a k l i n a ł  n a s ,  b y ś m y  
w y t r w a l i : —  „ C z e k a  w a s  t w a r d a  
p r ó b a ,  ż o łn ie r z e ,  l e c z  p o t r w a  o n a  
t y l k o  d w a  d n i ! B ą d ź c i e  p e w n i ,  ż e  
święto W n ie b o w z ię c ia  będzie 
dniem naszego triumfu, wyczeki­
wanego cudu"!

N a z a j u t r z  14 s i e r p n i a  —  o p o ­
w i a d a ł  k a p r a l  D z i k  —  w  d z i e ń

b i t w y  p o d  O s s o w e m  w i d z i a ł e m  
k s i ę d z a  p o  r a z  o s ta tn j .

W  ch w il i ,  g d y  b i t w a  z d a w a ł a  
s i ę  d l a  n a s  n i e m a l  s t r a c o n ą ,  k i e d y  
p o  z a c i ę t y m  o p o r z e  p r z e c i w  w c i ą ż  
p o w t a r z a n y m  a t a k o m  b o l s z e w i ­
c k i m  l u d z i e  n a s i  w y c z e r p a l i  ju ż  
z a p a s y  p r o c h u  i k u l  i o c z e k u j ą c  
n a d e j ś c i a  p o m o c y  m u s i e l i  s k r y ć  
s ię  w  z a r o ś l a c h  s ą s i e d n i e g o  l a s k u ,  
n a g l e  —  w ś r ó d  o g n i a  —  n a  p o l u  
w a l k i  z j a w i ł  s i ę  n a s z  k s i ą d z .  B y ­
ł e m  t y m  t a k  z d u m i o n y  i p r z e s t r a ­
s z o n y ,  ż e  m y ś l a ł e m ,  iż  m n i e  o c z y  
m y lą .

—  C o  k s i ą d z  ro b i ,  k a p e l a n i e !  —  
z a w o ł a ł e m .  —  N ie c h  k s i ą d z  c o f n i e  
s ię  n a t y c h m i a s t !

W  h a ł a s i e  b i t w y  n i e  m ó g ł  m n i e  
d o s ły s z e ć .  Z r e s z t ą  n ie  b y ł b y  u s ł u ­
c h a ł . . .  W i d z i a ł e m ,  j a k  ś p i e w a j ą c  
p i e ś ń  r z u c i ł  s ię  p r z e d  g r u p ę  o c h o t n i ­
k ó w .

—  Z a  m n ą !  N a  b a g n e t y !  —  
k r z y k n ą ł  d o  n ic h .

P o t e m  p r z e b i e g ł  k i l k a d z i e s i ą t  
k r o k ó w ,  z  k r z y ż e m  w  rę c e ,  n a ­
p r z e c i w  o g n i a  k a r a b i n ó w  m a s z y n o ­
w y c h ,  ś p i e w a j ą c :  „ S e r d e c z n a  
M a t k o " !

I s t a ł o  s ię  to ,  c o  b y ł o  n i e u n i k ­
n io n e .  U p a d ł  p r z e s z y t y  k u lą ,  a  m o ­
ż e  k i lk u  k u la m i .  N ie  u m a r ł  j e d n a k  
n a t y c h m i a s t .  P o d b i e g l i  d w a j  ż o ł ­
n i e r z e  b o l s z e w ic c y ,  p o c h w y c i l i  g o  
z o b u  s t r o n  p o d  r ę c e  i p o r w a l i  
z  s o b ą  L e c z  z n a l e ź l i  s ię  w  s a m y m  
ś r o d k u  o g n ia ,  g d z i e  k u l e  l a t a ł y  j a k  
o s y ,  o p u ś c i l i  g o  w i ę c  n a  z i e m ię ,  
a  s a m i  u c ie k l i .

*
* *

P o  b i tw ie ,  k t ó r a  z a k o ń c z y ł a  s i ę  
d l a  n a s  z w y c i ę s t w e m  d z i ę k i  p r z y ­
b y c i u  n a  c z a s  13 p u ł k u ,  z n a l a z ł e m
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ciało  K s iędza  b o h a te ra  w  jed n y m  
d o m k u  w  O ssow ie . G ło w a jego b y ­
ła  ogrom nie  okaleczona  — z a ­
p ew n e  od  kolb bolszewickich k a ­
rabinów ...  U zw łok  modlili się lu ­
dzie  całej wioski...

P am ięć  ks. Ignacego Skorupki,  
b o h a t e r a  w a lk  z bolszew ikam i
0  w olność w  pam ię tn y ch  dn iach  
„C udu n a d  W is łą“, przejdzie w p o ­
kolenia.  B ędą  one  go czcić i uczyć 
się od  n iego ofiarnej miłości O j ­
czyzny.

QQQDQDQCQDQDQCQDGCQDQDQDQD O u o u ro O u  uDODrorooOouoOOuCD

U r a t o w a n i  p r z e z  
róże

W  p ew n y m  pociągu  p o sp iesz ­
n y m  w śród  wielu jadących  sie­
dz ia ł  s tarszy  p a n  z k ilkuletnią có­
reczką, T eren ią .  Pociąg  zbliżał się 
w łaśn ie  do  jakiejś stacji. D z iew ­
czynka  pa trzy ła  przez  ok n o  i z o ­
baczy ła  naraz  w  pobliżu stacji 
w  jednym  o g ródku  p ięk n e  róże. 
K ocha ła  ona  bardzo  M atkę  Bożą,
1 te raz  p ięk n a  myśl w p a d ła  jej do 
g łow y. O d e z w a ła  się do  ojca:

— T atus iu ,  w idzia łeś  te śliczne 
ró ż e?  T a k  chcia łabym  zaw ieźć ich 
buk ie t  M atce  Najśw . w  n aszy m  k o ­
ściółku... T a tus iu ,  proszę  cię, w y ­
siądźm y n a  tej stacji...

Ojciec nie chciał się zgodzić, 
lecz w końcu uległ p rośbom  có­
reczki. W łaściciel og rodu  był d o ­
brym  cz łow iekiem  i pozw olił  m a ­
łej n a rw ać  kw iatów , ile tylko chce. 
U ra d o w a n a  T e ren ia  zabra ła  ich 
naręcze .  P o d z ięk o w a ła  g o s p o d a ­
rzow i za kw ia ty  —  jak  um ia ła  — 
najpiękniej, poczem  oboje z ojcem 
udali  się n a  stację, by  tu  czekać 
n a  n a s tęp n y  pociąg.

N a dw orcu  ko le jow ym  zastali 
n iezw ykły  ruch.' U rzędn icy  biegali 
bez ładnie , rozgorączkow ani. . .

—  Co się s ta ło?  zap y ta ł  ojciec.
D ow iedzieli  się, że p oc iąg  p o ­

spieszny, k tóry  n ied aw n o  odszed ł,  
zderzy ł się z drugim  pociąg iem . 
S traszna  katastrofa.. .  W ielu  ludzi 
zostało  zabitych, dużo  rannych.

— T atus iu ,  czy to  ten  pociąg, 
k tó rym  m yśm y jechali?

—  T en ,  T eren iu  — o d p o w ie ­
dział w zruszony ojciec. Czyż m óg ł 
przew idzieć , że tak ie  nieszczęście  
wisiało nad  nimi...

— A  widzisz, tatusiu , to  M atka  
Najśw. ocaliła  n a s  za  te  róże...

P olskę o d w ied z ił brat króla  A nglii, k sią żę  
K entu , z e  sw o ją  żoną, księżn ą  M aryną.


